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:\ I, V K ._ A ~ O • r R E DRO 

„DOŻYWOCIE' FREDRY. 
N A PRZESTRZENI CWIERCW ECZA 

W pier wsz m sezonie swej dyrekcji lwowskiej , w sw1ezo 
\VZnies ionym gm chu teatralnym, jako trzecią bodaj , pre­
mierą Ta deus z Pawlikowski wystawił, po granych n a „otwar­
de i poświęcenie nowego świeżo wykof1 czonego" teatru, 
„Odludkach i poecie" , drugą sztukę Aleksandra Fredr11 : .,Do­
żyw cie". Na łamach poczyt nego „Słowa Polskiego" Gabry-

a Zapolska, której w tym dzienniku powierzono m. in . 
funkcj ę recenzen ta i k r tyka teatralnego pisała tak o szt uce : 

.,Z całej serji dzieł redry można ułożyć gamę malarskich 
w ~żeń. Są tam delikatne akwarele, pastele, szkice i jedno­
kolo:-owe sztychy. „Sluby" to najpiękniejsza z akwarel -
,,Zemsta' pa tel wykor1czony subtelnie, jedn kolorowy, iem ­
n sztych - to „Dożywocie ' '. 

Nie wiem , jakie inni widzowie wrażenie dnoszą, ale ja 

'miać się na „Dożywociu" nie mogę. Doznaję ' ręcz pr ze­
iw neg wraź n ia . Te hulanki, te gonitwy za groszem, ten 
zlachcic frazesowicz. fr marczący swą có ką, ta banda li h ­

wiarzy, igrająca z życiem ludzkim, z pisto etami, z r ecep­
tam i 1ek r ·, to dla mnie cała menażeria ludzka. Patrzę na 
nią z poza l rat i widzę te okazy ludzkiej zło ci i głupoty 
w oświetleniu , przez jakie talent Fredry nam je okazuje . 
. e.~t to jakaś gon "twa za nędzną garścią pieniędzy , a Bir­
bancki, romant . czny dekadent, blady od rozpusty i pijań­

stwa w ·da.je mi się nędznym oszustem, ze si.: ą miłością do 
Rózi. 

I nawet ten ład 1y choć blady, kwiatek, ta biedna dziew­
czynka w bia ej suk ience, nie ro:~jaśnia tej jaskin i zwierzę­
cych t ów swoim szczebiotem. J t to według mnie o wiel 
gł~bsza sat ' , niż napozór się wydaje. Łatka nie jest jedy­
nie śmieszn m typem Harpagona. To jedna połowa ludz­
t·ości, korzys ająca z błędów i rozp sty drugiej. I ciemn.' 
.iest t en obraz, smętna ta komedia mimo błazeństw Lage ­
nów, mirr.o Laporella, Figara, Scapina , Filipka, mimo w y­
pchanych min Twardosza. W menażerii tej jest szakal -
Łatka. kondor - Twardosz, paw - Birbanck i, gę ior - Or­
gan , ,,,a wrony - Lageny dzierlatka - Rózia i czubaty du­
dek - Filip. Wszystko to puścił w ruch geniusz Fredr.' . 
w ruch wprawdzie ni wielki, al należy s~ę cofnąć wstecz 
o a t kilkadziesiąt i zrozumieć, jaką techn iką rozporządzać 

mógł ów pisarz. I to, co dał, jeszcze zdumiewa i w podziw 
w·prowadza. A ten wiersz gładki, który się snuje jak wstąż-



LEON BIRBANCKI 

DOKTOR HUGO 

OR GON 

RÓZIA. córka Orgona 

ALEKSANDER FREDRO 

Komedia w 3 aktach , wierszem 

os ob y 

LEONARD PIETRASZAK 

EDMUND PIETRYK 

EDMUND PIETRYK 

LEONARD PIETRASZAK 

ST ANISLA W ~PARAŻYŃSKI 

REGINA REDLI~SKA 

ŁATKA 

TWARDOSZ 

RAFAŁ LAGENA 

MICHAŁ LAGENA 

FILIP 

SŁUŻĄCY w oberży 

Służba w oberży, m t ykanci, Żydzi etc., etc. 

Scena w mieście rok 1835 

REŻYSER INSCENIZAC.J A SCENOGRAF 

W. ZIEMBIŃSKI ,JERZY SZESKI 

OPRACOWANIE MUZYCZNE - RYSZARD GARDO 

KIEROWNIK LITERACKI -- DR JERZY KOLLER 

lN ~ PIC.TENT --- MARIAN NOWAKOWSKI 

EDWARD SKARGA 

STANISŁAW PŁONKA-FISZER 

WŁODZIMIERZ SAAR 

LECH BIJAŁD 

CEZARY KUSSYK 

.JÓZEF ZEMBRZUSKI 

SUl"'LEl'l --~- DANUT A C:ZAPKOW?łA. 



ka jedwabna o m·łym sz leśc ie! Artyści igrają z tym wier­
szem, jak z ra ietami - dowcipy przetykają wstążkę w ier ­
sza złotymi punkta m i. 

Słucha się tej mowy - słucha i żal gdy już zasłona z· -
pada . Z innych komedii F re r y w chodzi s ię z teatru w r oz­
marzen iu, jakby się sły zało stary zegar. który pociągnięt 

za sznurek wydzwonił menueta. Z „Dożywocia • widz -
a p zynajmniej j a - · w chodzę zgnębiona . bo czuję że to 
chciw ~ć , to walka o gro z, to sprzedaż życia udzkiego. Te n 
trup Birbanck iego, nad k tór rm trzęsie si , szakal Łatka -
to jest dooko.ła mnie wieczne niezmi nione i t wać będ ·c . 
niestetv, do ąd istnieć b dą lu dzie ulepieni z błota · ... b -
żego t hn ien ia . 

(Gabrjela Zapolska : , I S finks Przemówi ... " J 

L "!-/ÓW - 1923 str. 30 i. n . 

A przecież to była ta h istoryczna już dziś, premie a wy­
posażon w obsadę, na jaką mógł sobie pozwolić ówcze n· ' 
Teatr Lwowski, z takimi asam i ceny, j ak: L udwik Solski 
(Ła k a) Stanisł ski. (Birb neki), Jan N wacki (F ili_ ek) -­
aż do epizodów braci ag nów, gran c przez a r tystÓ\ te j 
klas o Józef Chmielińsk i i Wład. sław Roman ! 

Równo ćwier' wi k u później w ~ezonie 19'.:4/1925, Teatr 
· ·af'odowy w W rszawie daje , Dożywoci ' ' poprzedzono 
je dno aktową komedią „Sw ieczk a zgasła" . Oddajemy głos 
Bo owi Ze! ńsk·emu : 

„Dożywoc ·e Fred ry umiem na pamięć i uważam tę sztukę 

z n ajgenialr iej ~zą może rnncepcj ę Fredry ; zdumie\va m . ·c 
za w. ze, jaki w tym szlachcicu t kw głęboki i subtelny fil o­
zo· może i bez je.ze świadomości ! F redro trafia tu w rno 
sedno me hanizmu świata. w problem t ranspozycji uczuć . 

Przed tawia nam lichwiarza bez czci i wiary bez ludzkiego 
drgnienia który jest kole jno najtkliwszym opiekunem cu ­
dzego zdrowia, dobr m duchem ; każ m u piać h ·mny na 
cz ść życia : wzruszać do łez za\ ziętych wr gów szcz tną 
koncepcją prz ·jai:ni ; stawać się natchnionym k aznodziej . 

. •głaszać z p rzel ona niem naj święt ze morały . .. A wszystko 
pł:n ·e z prostej a m iste rnej zarazem t ran m isji, d ogą - na ­
bytego 

1

dożywocia . Czyż sarna esencj uczuć ludzkich nic 
leży w takich t r an misj ach ? .Jest niew tplh ie coś głęboko 

pesymistycznego w tern spoj r zeniu na świat . ale- bo też Fre ­
dro, pisząc Dożywocie, nie był w różowym nastr oju; słynna 

apostrofa Orgona : , $wiecie t~ krętaczu stary ... " płyn i po­
ecie - czuć o -- prosto z serca. I zaraz m - o cudzie ta­
lentu! - sztuka ta , uro zona ze smutnej zadu my nad świa­
t m. jest zarazem w. b uchem najprzedniejszego humoru. je t 
"edną z naj we elsz eh ·akie Fredro napisał. To też j e na 
z owych t a ·emniczych transpozycji poezj i! Pod tym wzglę­

dem F red ro jest tu zwycięskim rywalem Moliera , k tóry we­
sołość swet:o Skq p a osiągnął - i to bardzo względnie -
zapomocą w rętów i przybudów k ; r az po raz sztuka c y li 
s i w stronę dramatu; podczas gd u Fredry , Dożywocie 

niemnie j pewnem i strzałami waląc raz po r az w samo cen­
trum , rozw ija się z cudowną · ednością, log iką i leje ię nie­
pr7.erwaną strugą h wnoru. Ni mówiąc o w·erszu. któr:, 
pod względem pełni, zwartości i nerwu, n ·erna chyba rów­
nego sob · w scenicznej mow ·e . Umieć w iersz Fredry na 
pamięć i "ść s ię nim ci szyć w ż wem sławi chwytać z ust 
dobrego aktora każdy wy raz, ~ .akują c i przełykając jego 
wypowiedzenie. oto jedyny \ a ś iwy sto unek do Fr0 dry . 
Dopóki te j rozkoszy nie znacie, moi cz 'telnicy. nie mówcie 
rr i o waszej kultu ze literackiej, j esteście dzikusy, fe! 

Rola Solskiego jako Łatki , to jedna z wielkich sł a.,., teg 
aktor a, jed n z tych kapitałów polskiego teat ru, kt óry wi­
nien b ć utrwalony n a f ilmie i na płycie w jak iem muzeum 
teatralnym. 

(Boy-Żeleńsk i „Flirt z iv1elpomeną '' ~tr. l.24) 

Swą świetn ą, ja k zaws c . krytykę Boy kończy n astępują­
c ·mi uwagami: „W recenzji swojej z Dożywocia p. J. Loren­
towicz słusznie podnosi, iż akc ·a tego utw oru może dziś być 
dla szer zej publiczn ' ci niedo' zrozumiała i wskazuj po­
trzebę krótki go objaśnienia, dołączonego ewentualnie do 
programów. Istot nie . W epoce bliskiej Fred rze, w ówczes­
nvm połeczeństwi , opartem przede wszystkim na pos iada­
niu . wsz. stk ie kombin acje i subtelności spadkowe były t ak 
potoczn ie zna ne. 1z am tytuł Dożywocie mówił odrazu 
~szystko . Dziś się to bardzo zmieniło t ak, iż nie moinaby 

. ię dziwi gd by t n i ów z idzó nie odrazu się połapał 
w istotn m stosunku łączącym Birbanckiego z Łatką , w po­
bu dkach tkliwej opieki lichwiarza etc. Oczywiście dla ta­
k iego widza giną na 'p r zedn ie jsze efekty k omiczne". 

(l. e. ~tr. 128 i. n.) 



Jeżeli tak było przed niemal czterdziestu laty, to o ileż bar­
dziej rzecz jest aktualna dzisiaj! Aby zapobiedz zatraceniu 
„najprzedniejszych efektów komicznych". zajmijmy się przez 
chwilę tym zagadkowym Dożywociem w znaczeniu prawno 
spadkowym, a nie - literackim. Dożywocie (już bez cudzy­
słowu), to była swego rodzaju asekuracja prawna, którą 

właściciel majątku - zazwyczaj ziemskiego - starał się za­
bezpieczyć swą fortunę, jak się wówczas mówiło „substan­
cję'·, przed rozdrobnieniem czy wprost roztrwonieniem. 
A więc ojciec, zapisując cały majątek synowi lub dzieciom. 
w te~tamencie zapewniał wdowie „dożywocie", tj. aż do 
śmierci użytkowanie wszystkich dochodów, atoli bez pra­
wa uszczuplania pełnej wartości maj ątku. To samo czynił 

dziadek, który niezbyt pewny zmysłu gospodarczego i oszczę­
dności syna czy córki, majątek legował wnukom, zapewnia­
jąc równocześnie „dożywocie" temu lub tym, którym spadek 
należał się z samego tytułu pokrewieństwa . Na dnie tej 
formuły prawnej, kryła się często troska o zabezpieczenie 
egzystencji materialnej temu. którego lekkomyślność mogła 
doprowadzić do nędzy. 

Jak nam demonstruje Fredro na przykładzie Birbanckiego, 
i ten zabieg nie dawał pewnej gwarancji, bo „dożywocie'' 

można było ~przedać czy odstąpić za jakąś ryczałtową sumę, 
a tę na~tępnie roztrwonić, j ak to właśnie znakomicie usku­
tecznił bohater fredrowskiej komedii. Kto, jak on sam mówi 
o ~obie, „~tuł milion do szelonga", potrafi dać radę także 
dożywociu . 

(zebrał i skom ntował .Jerzy Koller) 
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